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skich sił spon ta nicz nie za war ła hi -
sto rycz ny ro zejm z nie miec ki mi żoł -
nie rza mi na swo ich od cin kach. Na tak
zwa nej zie mi ni czy jej za prze sta ły
walk i po da wa ły so bie rę ce pod od -
dzia ły zwa śnio nych stron. Wy czer -
pa ni żoł nie rze wy mie nia li się dro bia -
zga mi, któ re zna leź li w kie sze niach,
to boł kach i me naż kach. Ob da ro wa -
li się za war to ścią pa czek świą tecz -
nych i używ ka mi. Gdy na ho ry zon -
cie po ja wi ła się pił ka, po sta no wio -
no ro ze grać mecz fut bo lo wy. Jak
twier dzą hi sto ry cy, za koń czył się on
wy gra ną Niem ców 3:2. En ten ta nie
zdą ży ła zre mi so wać, po nie waż fut -
bo lów ka prze bi ła się na dru cie kol -
cza stym za sie ku.

Sztab do wo dze nia Bry tyj czy ków
mie ścił się oko ło 30 mil od fron tu,
dla te go wie ści o świą tecz nym bez -
pre ce den so wym wy da rze niu do tar -
ły z miej sca wal ki ze spo rym opóź -
nie niem. Wy żsi ofi ce ro wie bry tyj scy
i nie miec cy dru gie go dnia świąt pró -
bo wa li do pro wa dzić do za koń cze nia
usta lo ne go w Wi gi lię ro zej mu. Po -
mi mo że ofi cjal nie skoń czył się o 8:30
ra no, przez ca ły gru dnio wy dzień nie
wzno wio no walk. Zwy kłym żoł nie -
rzom nie spie szy ło się. Nie miec ki 107.
pułk sak soń ski pod niósł na wet krót -
ko trwa ły bunt. Ro zejm na pew no
trwał przez ca ły pierw szy dzień świąt
i część dru gie go. Wie le źró deł hi sto -
rycz nych po da je, że na kil ku od cin -
kach li nii stra te gicz nych fron tu trwał,
czę sto wbrew od gór nym za ka zom,
na wet do 31 grud nia i No we go Ro -
ku. Naj dłu żej utrzy ma li ro zejm Szko -

ci – aż do 3 stycz nia. Zda rza ło się,
że żoł nie rze prze cho dzi li cią gle
do oko pów prze ciw nej ar mii i snaj -
pe rzy w koń cu za czę li do nich strze -
lać, koń cząc ro zejm. Nie ba wem
do Niem ców do łą czy ły no we od dzia -
ły z Prus. Na stęp ne go ro ku w miej -
scu ko ło fran cu skie go Neu ve Cha -
pel le po no wio no pró bę zbra ta nia się
żoł nie rzy, jed nak o wie le mniej szą.
Do wód cy, sta ra jąc się nie do pu ścić
do prób po jed na nia, uni ka li sku pia -
nia od dzia łów na dłu żej w jed nym
miej scu oraz za rzą dza li na dni świą -
tecz ne ostrza ły ar ty le ryj skie.

Je że li cho dzi o sam mecz, to wie -
le fak tów nie jest ja snych. Hi sto ry -
cy nie są zgod ni, czy od był się je den
kon kret ny mecz, czy kil ka spo tkań

przy pił ce. Ist nie ją też ta cy, któ rzy
nie ma ją pew no ści, czy mo że ca ła
opo wieść o me czu jest tyl ko wo jen -
nym mi tem. Nie wia do mo, kto do -
kład nie pierw szy kop nął pił kę. Wie -
lu pił ka rzy słu ży ło w tam tym cza sie
w ar mii bry tyj skiej, za rów no An gli -
ków, jak i Szko tów, po za tym Wy -
spia rze prak tycz nie ni gdy nie roz sta -
ją się z fut bo lów ką. Nie miec ką ar -
mię rów nież za si la li pił ka rze. Po dob -
no od by ło się kil ka me czów, ale
na pew no ro ze gra no je den – prze gra -
ny przez An gli ków 3:2.

1 stycz nia 1915 ro ku „The Ti mes”
opu bli ko wał list ani mo wa ne go ma -
jo ra, któ ry na pi sał: „Re gi ment ro ze -
grał z Sak so na mi mecz, któ rzy ogra -
li ich 3:2”. In ny ze świad ków wy -
da rzeń, Frank Na den, tak wspo mi -
na wi gi lij ny mecz: „Świę to wa li śmy
ra zem, gra li śmy w pił kę. Niem cy
opo wia da li nam, jak bar dzo są zmę -
cze ni tą woj ną i jak bar dzo chcie li -
by, aby już się skoń czy ła. Na stęp -
ne go dnia do sta li śmy od gór ny roz -
kaz, aby za prze stać bra ta nia się z ni -
mi, ale nie otwo rzy li śmy ognia
przez ca ły dzień. Oni tak że”.

W 1983 ro ku bry tyj ska te le wi zja
wy emi to wa ła wy wiad z Er nim Wil -
liam sem – eme ry to wa nym żoł nie -
rzem i uczest ni kiem me czu – któ -
ry do dzi siaj jest naj peł niej szym opi -
sem roz gryw ki, ro ze gra nej wśród
wśród bło ta i oko pów za chod nie go
fron tu, a prze szła do hi sto rii ja ko

„Ga me of Tru ce”.
„Pił ka po ja wi ła się na gle, nie wia -

do mo skąd, ale ra czej nie zna szej stro -
ny. Zro bi li śmy pro wi zo rycz ne
bram ki i ktoś wszedł mię dzy słup -
ki, ale by ła to je dy nie roz grzew -
ka i strza ły od da wa ne na bram kę.
By ło nas bar dzo wie lu... Mia łem
pił kę przy no dze – wte dy, ja ko 19-
la tek, zna ko mi cie dry blo wa łem.
Cie szy li śmy się chwi lą, nie by ło
nie zdro wych emo cji. Je dy nym za -
gro że niem by ły bu ty, w ja kich gra -
li śmy na 'bo isku'. By ły wiel kie,
cięż kie, pił ka wy ko na na ze skó -
ry szyb ko na sią kła wo dą i tak że
sta ła się cięż ka”.

W sto lat po tam tych wy da rze -
niach 17 grud nia 2014 r. re pre zen -
ta cje Ar mii Bry tyj skiej i Bun de -
sweh ry po sta no wi ły spo tkać się
wAl der shot Town, napo łu dniu An -
glii, iupa mięt nić bo żo na ro dze nio -
wy ro zejm to wa rzy skim me czem.
Wa lij ski hi sto ryk Mi ke Dash
stwier dzi, że w ra mach „bo żo na -
ro dze nio we go ro zej mu” żoł nie rze
na pew no gra li w pił kę mię dzy so -
bą, ist nie je jed nak co naj mniej kil -
ka źró deł po twier dza ją cych, że
prze ciw ko so bie gra ły tak że wal -
czą ce stro ny. Przed me czem

podwo dzą ka pi tan dru ży ny bry tyj skiej,
sier żan ta Ke itha Em mer so na i ka pi -
ta naAl fre da Hes sa zBun de sweh ry od -
śpie wa no „Ci chą noc” na prze mian
po an giel sku i nie miec ku.
„Ro zejm bo żo na ro dze nio wy” przy -

wró cił na chwi lę ludz kie uczu cia,
„uczło wie czył” w pew nym sen sie
woj nę, gdzie w prze peł nio ne nie na -
wi ścią i bó lem ser ca wdarł się po -
kój świąt Bo że go Na ro dze nia, któ -
ry po zwo lił na śmier tel ne go wro ga
spoj rzeć jak na oso bę, któ ra rów nież
jest zdol na do współ od czu wa nia.
Do gło su cho ciaż na chwi lę do szło
to co w czło wie ku naj pięk niej sze,
mi mo że wal ki póź niej wró ci ły ze
zdwo jo ną si łą, a śmierć ze bra ła gorz -
kie, żni wa. n

„THE PI PES OF PIE CE” –
PAUL MCCARTNEY
I li ght a can dle to our lo ve
In lo ve our pro blems di spe ra to
But all in all we so on di sco ver
That one and one is all we long to he ar
All 'ro und the world
Lit tle chil dren be ing born to the world
Got to gi ve them all we can 'til the
war is won
Then will the work be do ne

Za pa lam świe cę w in ten cji na szej mi ło ści.
W mi ło ści na sze pro ble my zni ka ją,
lecz tak czy owak szyb ko od kry wa my,
że je den plus je den to wszyst ko, 
co pra gnie my usły szeć.
Na ca łym świe cie
ma łe dzie ci przy cho dzą na ten świat.
Mu si my im dać wszyst ko, co mo że my,
aż woj na nie bę dzie wy gra na.
Wte dy ro bo tę bę dzie moż na uznać
za wy ko na ną.


